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  Przygotowania


  – Co się sta­ło? – Zdy­sza­ny czło­wiek wpadł do po­miesz­cze­nia, trza­ska­jąc drzwia­mi w po­śpie­chu. Pod­biegł do dru­giej po­sta­ci, sto­ją­cej w bez­ru­chu. Po chwi­li ni­kły blask świe­cy oświe­tlał już dwie nie­ru­cho­me syl­wet­ki po­chy­lo­ne nad ja­kimś kształ­tem le­żą­cym na pod­ło­dze.


  – Kie­dy to się sta­ło? – za­py­tał ten, któ­ry przy­był póź­niej.


  – Do­pie­ro co. Boże dro­gi... To się nie mu­sia­ło tak skoń­czyć – po­wie­dział dru­gi czło­wiek zdu­szo­nym, smut­nym gło­sem.


  – To się nie może tak skoń­czyć – do­rzu­cił jego ko­le­ga. – W prze­ciw­nym ra­zie nie­dłu­go po­że­gna­my się z ży­ciem. Mu­si­my...


  – Co mu­si­my? – wpadł mu w sło­wo to­wa­rzysz. – Prze­cież to ja­sne. Mu­si­my ucie­kać.


  – Nie – za­prze­czył ten pierw­szy ka­te­go­rycz­nie. – Mu­si­my to zro­bić jesz­cze raz. Ale tak po­rząd­nie, żeby bla­dy strach padł na wszyst­kich.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – Głos męż­czy­zny drżał w ob­li­czu dziw­nej i strasz­nej prze­po­wied­ni.


  – Chcę po­wie­dzieć, że masz go ukryć. A ja... ja za­ła­twię mu... nam taką praw­dzi­wą mę­czeń­ską le­gen­dę.


  Dwa cie­nie za­czę­ły się si­ło­wać z ja­kimś du­żym cię­ża­rem. W mar­nym świe­tle ka­gan­ka nie dało się roz­po­znać szcze­gó­łów, ale ja­snym było, że pra­ca jest cięż­ka, a sami wy­ko­naw­cy bar­dzo zde­ner­wo­wa­ni. Po chwi­li za­koń­czy­li. Jesz­cze tro­chę po­szep­ta­li, na­stęp­nie ubra­li dłu­gie płasz­cze, za­rzu­ci­li kap­tu­ry i po­je­dyn­czo, w pew­nym od­stę­pie cza­su, opu­ści­li po­miesz­cze­nie.


  Po­zo­stał ci­chy po­kój, gdzie do­ga­sa­ły po­wo­li dwie świecz­ki przy wiel­kim re­ga­le z książ­ka­mi. Je­dy­nie zza okna do­cho­dził sze­lest li­ści, a wśród czer­ni nocy było wi­dać ru­chy ga­łę­zi naj­bliż­sze­go drze­wa, po­nu­ro szu­mią­ce­go kasz­ta­now­ca, któ­ry szep­tał, że on wszyst­ko wi­dział i wszyst­ko wie. A je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go ni­ko­mu o tym nie po­wie, jest pew­ność, że kara Naj­wyż­sze­go i tak spo­tka win­nych.


  Misja


  Obu­dzi­łem się, a ra­czej ock­ną­łem na­gle, jak­by po­ra­żo­ny albo wy­cią­gnię­ty za kark z ot­chła­ni mro­ku i fa­lu­ją­cych wi­zji. Śmie­ci, brud i kurz, oto­cze­nie ra­czej nie­przy­ja­zne dla istot ży­wych. A dla mnie...?


  Kim je­stem? Wo­kół dziw­ne po­miesz­cze­nie, hala albo fa­bry­ka, fan­ta­sma­go­rycz­ne kształ­ty, wspo­mnie­nia... czy ja­koś tak. Sia­dam, pod­cią­gam ko­la­na pod bro­dę. Pró­bu­ję po­zbie­rać ten ba­ła­gan w gło­wie. My­śli, ob­ra­zy. Cięż­ko mi idzie. Brak punk­tu za­cze­pie­nia, brak de­fi­ni­cji sy­tu­acji, brak ma­rzeń, brak star­tu, koń­ca, re­se­tu. Coś jest tu nie tak. Coś jest ze mną nie tak. Po­wo­li przy­cho­dzi, a ra­czej przy­la­tu­je wia­trem nie­sio­ny strzęp wspo­mnie­nia. Za­gu­bio­ny w gło­wie, jak frag­ment pa­su­ją­cy gdzieś, do ja­kiejś my­śli, ale jesz­cze nie wiem do ja­kiej. Może ni­g­dy tego nie wie­dzia­łem? Chy­ba tego wła­śnie do­pie­ro szu­ka­łem. Chy­ba... A te­raz? Na­wet nie wiem, kim je­stem. Nie wiem na­wet, czy je­stem. Tak. Naj­waż­niej­sze się zde­fi­nio­wać. Zna­leźć swo­ją kon­cep­cję w cza­sie i prze­strze­ni.


  – To się de­fi­niuj! – krzy­czy w gło­wie ja­kiś mały, bez­czel­ny ko­men­ta­tor.


  Ła­two ga­dać, trud­niej dzia­łać. Ko­men­ta­tor da­lej gde­ra pod no­sem. Trze­ba się na­uczyć go­ścia igno­ro­wać albo... za­bić. Za­bić sie­bie. Sta­ram się do­cho­dzić ob­ra­zu rze­czy­wi­sto­ści, po­wo­li ła­pię te strzęp­ki. Po pierw­sze, nie umia­łem za­snąć. Tak, nie umia­łem i to był po­czą­tek. Za­raz, za­raz. Po­czą­tek czy ko­niec? Nie wiem i wie­dzieć nie chcę. Nie mogę, nie ro­zu­miem.


  Ścia­ny, ce­gły, ża­rów­ki, mi­łość. Nie, mi­łość nie. Z całą pew­no­ścią mi­łość nie, cho­ciaż mó­wi­li, że to ona i tyl­ko ona bu­du­je świat. Ona stwa­rza, ale i bu­rzy czło­wie­ka. A je­śli mi­łość nie, to co? Nie ma mnie? Nie wpa­so­wa­łem się w do­bro­czło­wie­cze sche­ma­ty, to mnie nie ma? Nie by­łem taki, jak ka­za­li, to już nie mogę żyć? Zo­ba­czy­my, jesz­cze zo­ba­czy­my?! Zba­daj­my spo­koj­nie sy­tu­ację.


  – Spo­koj­nie! – krzy­czę w brud­ną sza­rość, w wy­ją­cą prze­cią­ga­mi am­fi­la­dę pu­stych ko­ry­ta­rzy mo­jej gło­wy, gdzie so­bie miesz­ka ten mały, bez­czel­ny ga­du­ła.


  Do­brze, do­brze, jest spo­koj­nie. Za­cznij­my od tego: je­stem tu i te­raz. Wko­ło mgła, sza­ra i wszę­dzie do­cho­dzą­ca, jak­by ktoś pędz­lem roz­ma­zy­wał świat. Chwi­lo­wy, mały, po­ob­stu­ki­wa­ny świat, w tym czymś, gdzie te­raz je­stem. Czy­li gdzie? I po co? Ja­kieś pie­przo­ne, le­gen­dar­ne Pie­tusz­ki?


  – Nie! – sły­szę głos.


  Chcę się od­wró­cić, pójść za tym gło­sem, może od nie­go uciec. Ale nie wiem, w któ­rą stro­nę się zwró­cić. On mnie ob­le­pia nie­omal ze­wsząd, z każ­de­go kie­run­ku. Na­wet ze środ­ka. Gło­sie, kim ty, kur­wa, je­steś?


  – Wstań! – zno­wu głos. Wiem, że mu­szę wstać. On nie żar­tu­je. Wsta­ję, głos nie mówi, co da­lej ro­bić, jak mam wstać.


  – Szyb­ciej! – za­czął mó­wić jak. Nie mogę szyb­ciej i boję się, że mnie to coś za­raz za­bi­je przez to wol­ne wsta­wa­nie, przez tę moją wol­ność czy uciecz­kę do wol­no­ści, ra­czej od wol­no­ści. Choć nie mam pew­no­ści, czy żyję, to jed­nak jesz­cze się boję śmier­ci. Do­bry znak.


  – Szyb­ciej! Bo cię za­raz za­bi­ję przez tę two­ją wol­ność, czy­li uciecz­kę gdzieś tam – prze­drzeź­nia mnie głos.


  Każą, to wsta­ję. Ner­wo­wo bie­gam po tym sza­rym, za­ku­rzo­nym po­miesz­cze­niu. Ma­cam ścia­ny, nie­rów­no­ści, na­słu­chu­ję od­gło­sów z ze­wnątrz. Czu­ję po­ro­wa­tość be­to­nu, bez­dusz­ność oto­cze­nia. Kto to jest? Od­dech ury­wa­nym świ­stem świad­czy o bez­rad­no­ści prze­ra­żo­ne­go mnie, czy­li nie wia­do­mo kogo wo­bec nie­go, czy­li nie wia­do­mo cze­go. Za­czy­nam po­dej­rze­wać, że nie mam już gło­wy, że w daw­nej prze­strze­nio­czasz­ce za­miesz­ku­je ja­kieś prąt­ku­ją­ce ba­gni­sko, któ­re wpro­wa­dzi­ło się tam pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści. Do­ty­kam się, czu­ję się, czo­ło, wło­sy, twarz, niby bez zmian. Jed­nak w środ­ku nie jest do­brze. Jest źle, bar­dzo źle. Mar­twię się o sie­bie.


  – Spo­kój! – ry­czy głos. A prze­cież nic nie mó­wi­łem. Pró­bu­ję się uspo­ko­ić, zna­leźć ja­kiś rytm w tej orce na ugo­rze. Ale nic z tego, z gło­wy zo­stał ba­niak i pust­ka, a w niej ja­kieś psot­ne fiku-miku. Sia­dam skon­fun­do­wa­ny. Uda­ję, że się uspo­ka­jam.


  – Spra­wa jest. Mi­sja – tro­chę już spo­koj­niej gada po­wie­trze.


  Mi­sja? Co mi po mi­sji, spra­wie, od­pa­dam, wy­pły­wam, pier­do­lę...


  – Spo­kój! – zno­wu ry­czy głos, a ja zno­wu nic nie mó­wi­łem. Chcę do mamy.


  I gada mi o za­gro­że­niu oraz że je­stem tym je­dy­nym, któ­ry na­da­je się do tego, co trze­ba zro­bić, że tyl­ko ja, a jak nie – to cza­pa i w do­łek. Kon­fa­bu­du­lu­je czy coś ta­kie­go, do­syć mam po­wietrz­ne­go go­ścia. Ale sta­ło się, wpa­dłem w tę sy­tu­ację jak w ka­nał bu­rzo­wy bez krat­ki.


  Co na to żona, dzie­ci, te­ścio­wie? Jak ja się te­raz wy­tłu­ma­czę? Że co? Że zni­kam z ży­cia, po­zba­wiam się cia­ła, du­szy, ro­zu­mu, woli i po dwóch dniach we­ge­ta­cji w ja­kiejś ob­szcza­nej no­rze głos mnie zwer­bo­wał do wyż­szych ce­lów? Że te­raz to już wy­pad i do pra­cy nie cho­dzę, bo mi dali ka­ra­bin, że daw­ne ży­cie to już tyl­ko wspo­mnie­nie obo­la­łej gło­wy? Że...?


  – I w ten spo­sób, je­dy­ny moż­li­wy spo­sób, oca­le­jesz i oca­lisz in­nych – do­bit­nie stwier­dza głos na za­koń­cze­nie tej osa­cza­ją­cej mnie, nie­koń­czą­cej i ab­so­lut­nie męt­nej ty­ra­dy.


  Za­raz, za­raz. Ude­rzy­ło mnie. Jak to „tyl­ko tak oca­le­jesz”?! Co to za bred­nie? Kim je­steś? Cze­go chcesz?


  – Od­ma­sze­ro­wać, czas start!


  Zno­wu od­pły­wam. Czy ja na­praw­dę już nie mam tu nic do po­wie­dze­nia w swo­ich spra­wach? Wszyst­ko pły­nie, ce­gły, sza­rość, moje cia­ło, z gło­wą albo bez gło­wy, wszyst­ko pły­nie, mu­szę coś zro­bić, coś nie­sa­mo­wi­te­go, oca­lić...


  I zno­wu je­stem na ław­ce w par­ku. Tak, przy­po­mnia­łem so­bie ten park, bez­sen­ność, spa­cer mię­dzy ka­łu­ża­mi, me­ne­le pod dasz­kiem, wie­czór na miej­skim skwe­rze, je­stem tu zno­wu.


  – Nic panu nie jest? – Ja­kiś fa­cet z pu­del­kiem na ró­żo­wej smy­czy z ćwie­ka­mi po­trzą­sa mnie za ra­mię. – Za­snę­li­śmy bło­go, od­pły­nę­li­śmy. Po­móc w czymś?


  Sia­da koło mnie, przy­tu­la się, pu­de­lek się łasi, me­ne­le ma­cha­ją do nas przy­jaź­nie, z li­ści ka­pie woda, za drze­wa­mi tram­waj. Przez chwi­lę na­wet mi się to po­do­ba. Pu­del­ki to ja­kieś miłe anioł­ki. Ale ten... to kto? Co jest?!


  – Co jest?! Od­pier­dol się pan!


  Fa­cet od­cho­dzi ob­ra­żo­ny, po­pra­wia kurt­kę, me­ne­le ma­cha­ją do nas przy­jaź­nie, tram­waj ma­cha do nas przy­jaź­nie. Choć nie, jest tyl­ko za drze­wa­mi, nie­ma­cha­ją­cy.


  Zry­wam się na rów­ne nogi. Bie­gnę, ka­łu­że roz­pry­sku­ją się wo­kół, two­rząc tłum ma­łych isto­tek, „hur­ra” – krzy­czą i „aaa” – umie­ra­ją w takt – pach, pach, pach, pach – mo­je­go bie­gu.


  Chy­ba mnie coś goni.


  ***


  – No, pa­no­wie, po­biegł – po­in­for­mo­wał ze­bra­nych Sta­lo­wy Ka­zek, wy­pusz­cza­jąc kół­ka si­ne­go dymu pa­pie­ro­so­we­go z ust. – Wal­dziu, nie zna­lazł dziś chęt­nych.


  To­wa­rzy­stwo ła­wecz­ko­we za­re­cho­ta­ło.


  – To może szkło fund­nie... – za­du­mał się Pa­jąk.


  – Nie fund­nie i nie chce ni­ko­go znać – ob­ru­szył się Wal­dziu. – Taka nie­wdzięcz­ność, ta­kie faux-pas i cham­stwo, fuj! Jak go jesz­cze raz tu przy­wie­je, to go So­do­ma ob­si­ka. – Po­gła­skał pie­ska z czu­łym uśmiesz­kiem. Wal­dziu naj­wy­raź­niej nie mógł prze­bo­leć stra­co­nej oka­zji do na­wią­za­nia no­wej zna­jo­mo­ści.


  To­wa­rzy­stwo za­re­cho­ta­ło po­now­nie. Pa­jąk po­szedł z po­trze­bą za krzacz­ki, Sta­lo­wy Ka­zek ła­god­nie prze­ko­ny­wał Wal­dzia, że tro­ski moż­na roz­wiać kon­sump­cją w szer­szym gro­nie ko­lej­nych, za­bu­tel­ko­wa­nych skar­bów na­tu­ry o za­war­to­ści al­ko­ho­lu. Z li­ści ka­pa­ła woda, me­ne­le ma­cha­li przy­jaź­nie (do sie­bie).


  ***


  No i sta­ło się. Nie wiem co, ale coś się sta­ło. Nie będę już taki jak wcze­śniej. Zresz­tą nikt nie wie, jaki na­praw­dę by­łem. Czy w ogó­le by­łem? Co na to żona, dzie­ci, te­ścio­wie? Na ra­zie idę, lewa, pra­wa, lewa, lewa. Po­wo­li do­cie­ra do mnie fakt, że je­stem od­rzu­co­ny. Je­stem ni­kim i te­raz może być tyl­ko le­piej, bo co jest do­bre­go w obec­nej pu­st­ce i ni­co­ści? Świat, mam wra­że­nie, od­wró­cił się do mnie ple­ca­mi. Żuje swo­ją gumę od­świe­ża­ją­cą i cze­ka, aż się po­tknę i za­orzę zę­ba­mi ka­wa­łek be­to­nu. Wte­dy się od­wró­ci i po­wie: „O, bie­da­czek, wy­wa­lił się. Jak ci mo­że­my po­móc? Może tro­chę gumy?”. Nie­do­cze­ka­nie jego! Głos nie głos, ale czu­ję, że jest ina­czej. Wsz­cze­pio­no mi chy­ba ja­kiś za­pal­nik w ty­łek i na­ci­śnię­to gu­zik „niszcz”. Ale nie wci­śnię­to „po co?”. In­ny­mi sło­wy mam sam wy­my­ślić, co zro­bić, żeby eks­plo­do­wać po­ży­tecz­nie.


  Wo­kół drze­wa, strasz­ne, po­gię­te, po­kur­czo­ne, po­zwi­ja­ne, szem­rzą­ce, szem­ra­ją­ce wro­go. Prze­ciw mnie? Co? Wy też? To już nor­mal­na przy­ro­da wam nie wy­star­cza?! Taki układ! Ta­kie zwy­rod­nia­łe sto­sun­ki bo­ta­nicz­ne tu pa­nu­ją, a kysz!


  Opa­no­wa­łem się ostat­kiem sił. Coś jest nie tak. Drze­wa jak drze­wa, ale spro­wo­ko­wa­ne mogą być szko­dli­we. Nie­grzecz­ne.


  – Czło­wie­ku, uspo­kój się! – na­po­mi­nam sam sie­bie, na­zy­wa­jąc czło­wie­kiem, choć jesz­cze nie wiem, kim je­stem. Pró­bu­ję od­na­leźć rów­no­wa­gę i punkt za­cze­pie­nia. To jed­nak nie­moż­li­we w moim sta­nie. Nie te­raz, nie tu, nie po tym, co się sta­ło. Nic nie pa­mię­tam, ale wiem, że się coś sta­ło. Bez­czel­ny ko­men­ta­tor w gło­wie nie daje mi spo­ko­ju. Gde­ra, śmie­je się, aż mu się pod­bró­dek trzę­sie. Nie­na­wi­dzę go.


  Na­gle. Za­mie­ram, wi­dząc ich. Tam. Dwa ja­rzą­ce się punk­ci­ki w mro­ku. Cel. Chwy­ci­łem ja­kiś kij, za­czą­łem się skra­dać przez dra­pią­ce ga­łąz­ki. Prze­dzie­ram się, a one mnie ła­pią, owi­ja­jąc się zdra­dziec­ko wo­kół nóg, wo­kół ra­mion. A to ło­try! Chcą mnie po­wstrzy­mać, chcą mnie osa­czyć, ga­łąz­ki to drze­wa, a drze­wa to już wie­cie. Mó­wi­łem ja­kie są drze­wa. Przedar­łem się przez ten mur. Pusz­czaj­cie, zie­lo­no­list­ni zwy­rod­nial­cy!


  A oni sie­dzą na ław­ce. To był im­puls. Wznio­słem kij, na­przód...


  War­mer Kör­per


  he­ißes Kreuz


  fal­sches Urte­il


  kal­tes Grab1.


  – Ty, Ze­nek, ja­kiś świr z ki­jem tu leci!


  – Cho­du!


  ***


  – No to jak było? Tyl­ko pro­szę do rze­czy, pro­szę się nie za­ta­czać!


  Po­ste­run­ko­wy Chwiej­czak z wy­raź­nym obrzy­dze­niem prze­by­wał w to­wa­rzy­stwie za­pi­ja­czo­ne­go bro­da­cza. Ten się cią­gle dra­pał, splu­wał i ogól­nie za­cho­wy­wał się jak na za­wo­do­we­go ob­szczy­mur­ka przy­sta­ło. Chwiej­czak jako po­li­cjant za­wo­do­wo czę­sto zaj­mo­wał się włó­czę­ga­mi i bez­dom­ny­mi. Jed­nak tak na­praw­dę ni­g­dy nie ro­zu­miał, dla­cze­go ktoś może być bez­dom­ny, bez­ro­bot­ny lub uza­leż­nio­ny od al­ko­ho­lu do tego stop­nia, że mu na ni­czym in­nym nie za­le­ży. On sam nie wie­dział, jak się wy­ro­bić ze swo­ją ro­bo­tą i ty­sią­cem in­nych obo­wiąz­ków, któ­re przy­no­si­ło ży­cie. Zo­bo­wią­zań da­ją­cych mu pie­nią­dze, ale przede wszyst­kim trzy­ma­ją­cych w sie­ci kon­tak­tów spo­łecz­nych. Dzie­ci, żona, pra­ca, re­mon­ty miesz­ka­nia, imie­ni­ny te­ścio­wej, wy­stęp w roli Świę­te­go Mi­ko­ła­ja w po­bli­skim przed­szko­lu, ple­wie­nie ogród­ka. Znaj­do­wał dla sie­bie mi­lio­ny za­jęć i tacy lu­dzie jak ci sto­ją­cy przed nim wy­da­wa­li się na­le­żeć do kom­plet­nie in­ne­go, choć prze­cież nie­od­le­głe­go świa­ta. Bro­dacz w koń­cu za­czął opo­wia­dać, co się wy­da­rzy­ło.


  – No, jak było, jak było! Prze­cież mó­wię, jak było! Z krza­czo­rów wy­lazł! Tak było! Wrzesz­czał, że coś tam, hi­tler ka­put, albo inne szwab­skie czy abo­ry­geń­skie prze­kleń­stwa. I ki­jem wy­ma­chi­wał, pro­sto na mnie i na Zen­ka pę­dził. A jak nas już do­go­nił i Zen­ka za­czął tłuc, to mnie taka od­wa­ga wzię­ła, tak go w łeb prę­tem, o tym, tak jeb­ną­łem, że chłop aż się za­to­czył, za­wył i spier­do­lił. Tak było!


  – A jak wy­glą­dał? – Chwiej­czak szedł we­dług pro­ce­du­ry. Każ­de ko­lej­ne py­ta­nie od­zwier­cie­dla­ła krót­ka no­tat­ka w ze­szy­ci­ku.


  – Jak wy­glą­dał, jak wy­glą­dał! A jak miał wy­glą­dać, nogi, ręce, gło­wa, ciem­no było, nie­wy­raź­ne wszyst­ko, żad­nych szcze­gó­łów!


  – Mhm, żad­nych szcze­gó­łów – za­pi­sy­wał Chwiej­czak. – Czy zwró­ci­ło pana uwa­gę coś szcze­gól­ne­go?


  – Coś szcze­gól­ne­go! Coś szcze­gól­ne­go! Prze­cież ga­dam, że żad­nych szcze­gó­łów! Ciem­na masa cię goni z ki­jem i ry­czy po szwab­sku, a ty pa­mię­taj szcze­gó­ły, po dwóch flasz­kach! Nie mó­wił „r”.


  – Słu­cham? – Chwiej­czak na chwi­lę oka­zał zdzi­wie­nie, ale za­raz je skrył za służ­bo­wą ma­ską ide­al­ne­go po­ste­run­ko­we­go.


  – Nie mó­wił „r”. Mój brat tak samo mówi: jyba, jo­wej, je­kin. Fa­cet wy­ćwi­czo­ny, ale się nie po­zbył zu­peł­nie, ta­kich po­znam w każ­dym sta­nie i w każ­dym ję­zy­ku.


  – Co tam mamy, Chwiej­czak? – Zza krza­ka wy­szedł zwa­li­sty czło­wiek w sza­rym pro­chow­cu opię­tym na wiel­kim brzu­chu i w ka­pe­lu­si­ku. Ko­mi­sarz Wą­tro­ba.


  – Nie­zna­ny osob­nik, ma dwie nogi, za­raz, za­raz... – Po­śpiesz­nie szpe­rał w no­tat­kach Chwiej­czak. – W każ­dym ra­zie ma nogi, gło­wę, ręce, krzy­czy po nie­miec­ku lub abo­ry­geń­sku i nie mówi do­brze „r”, pa­nie ko­mi­sa­rzu.


  – Ta­aak, ma nogi, to cie­ka­we, duże uła­twie­nie. Co z ran­nym? – ko­mi­sarz za­in­te­re­so­wał się po­bi­tym.


  – W szpi­ta­lu, wyj­dzie z tego.


  – I co z tego, że wyj­dzie! – oży­wił się bro­dacz. – Re­wir mu zaj­mą, Ze­nek trzy lata wal­czył o oko­li­cę par­ku, tu­taj są całe góry pu­szek. Do dupy z ta­kim in­te­re­sem!


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  To­masz Mróz: FA­BRY­KA WTÓ­RÓW


  Wiel­ki po­nu­ry bu­dy­nek w cen­trum mia­sta, gi­ną­cy w sza­rej ko­tło­wa­ni­nie chmur. Nikt w oko­li­cy nie wie, co się tam mie­ści, i nikt tego wie­dzieć nie chce. Ci, któ­rzy do­sta­li się do wnę­trza dziw­nej bu­dow­li, zni­ka­ją, by po ja­kimś cza­sie po­wró­cić – ale zu­peł­nie od­mie­nie­ni. Straż­nik In­sty­tu­tu prze­ga­nia wścib­skich na­trę­tów, lecz je­śli już ktoś po­zna ta­jem­ni­cę, nie ma dro­gi od­wro­tu. Co się wy­da­rzy­ło set­ki lat temu na da­le­kiej Sy­be­rii? Kim jest czło­wiek w czar­nej pe­le­ry­nie bie­gną­cy do tram­wa­ju? Czy moż­na prze­ka­zać swe ży­cie ko­muś in­ne­mu?


  We­drzyj się do „Fa­bry­ki wtó­rów”, po­znaj jej se­kre­ty. Lecz pa­mię­taj, kto prze­kro­czy pro­gi Fa­bry­ki, już ni­g­dy nie bę­dzie taki jak wcze­śniej.


  „Fa­bry­ka wtó­rów” to po­wieść kry­mi­nal­na z ele­men­ta­mi thril­le­ra i scien­ce-fic­tion, tra­dy­cyj­nie dla se­rii z Ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą, okra­szo­na dużą daw­ką hu­mo­ru i kpi­ny. Ko­mi­sarz swo­im zwy­cza­jem nie daje za wy­gra­ną, do­pó­ki nie do­trze do isto­ty pro­ble­mu.


  To­masz Mróz: PRZEJ­ŚCIE A8


  Kry­mi­nał nie z tego świa­ta. Kul­to­wy ko­mi­sarz Wą­tro­ba pro­wa­dzi jak zwy­kle nie­ty­po­we śledz­two. W tej od­sło­nie mamy: ta­jem­ni­cze za­bój­stwa, ku­sze­nie, cy­ro­gra­fy, zło­te sztab­ki, wal­kę do­bra ze złem, sa­ty­rę i peł­ne iro­nii ob­ser­wa­cje rze­czy­wi­sto­ści.


  „Przej­ście A8” to kry­mi­nał pa­ra­nor­mal­ny, w któ­rym mie­sza dia­bo­licz­ny No­wak. Przy­go­tuj­cie się na spo­tka­nie z ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą (w roli ku­szo­ne­go), po­ste­run­ko­wym Chwiej­cza­kiem (nie­złom­nym) i nie­śmier­tel­ną ła­wecz­ko­wą trój­cą (Pa­jąk, Ma­rian i Sta­lo­wy), któ­ra po­sta­na­wia iść... do pra­cy. Cud boży? Ra­czej sza­tań­skie sztucz­ki.


  Co zro­bić, kie­dy w two­im ży­ciu po­ja­wi się No­wak? Jak uchro­nić się przed jego kno­wa­nia­mi, ban­dą arab­skich gór­ni­ków oraz fa­na­ty­zmem Bol­ka z dzia­łu mar­ke­tin­gu? Ja­kie za­le­ty ma mały mózg w du­żej gło­wie? W Przej­ściu A8 zo­sta­ły po­łą­czo­ne rze­czy strasz­ne i śmiesz­ne, płyt­kie i głę­bo­kie oraz wy­so­kie i ni­skie. Wy­nik jest za­ska­ku­ją­co po­zy­tyw­ny oraz po­zy­tyw­nie za­ska­ku­ją­cy.


  Mar­cin Or­lik: PIA­SKO­SPA­NIE


  Wi­taj w świe­cie, w któ­rym gra­ni­ca mię­dzy jawą a snem nie ist­nie­je – wi­taj w pia­sko­spa­niu. Zda­rzy­ło ci się tuż po obu­dze­niu mieć to dziw­ne wra­że­nie, że roz­ma­wia­łeś z kimś we śnie, czu­jąc jed­no­cze­śnie, iż roz­mo­wa od­by­ła się na­praw­dę? Prze­ży­wa­łeś przy­go­dy, któ­rych nie moż­na do­świad­czyć w rze­czy­wi­sto­ści, a prze­cież kry­ły w so­bie ten szcze­gól­ny okruch re­al­no­ści do­wo­dzą­cy praw­dzi­wo­ści two­ich prze­żyć? Je­śli tak, może wła­śnie zda­rzy­ło ci się pia­sko­śnić...


  A te­raz wy­obraź so­bie, że jest tyl­ko pia­sko­sen; że nie ist­nie­je nic in­ne­go. Przy­wi­taj się z głów­nym bo­ha­te­rem – to jego co­dzien­ność. Lewy nie zna swo­je­go imie­nia. Nie ma po­ję­cia, gdzie się znaj­du­je. Nie wie na­wet, czy po­sia­da cia­ło. Je­dy­ne, co zna i cze­go jest pe­wien, to pia­sko­spa­nie. Mo­ment, kie­dy na twa­rzy czu­je chłod­ny do­tyk mięk­kie­go pia­sku, by po chwi­li zo­ba­czyć Mia­sto. Tam do­wia­du­je się, ja­kie prze­wi­dzia­no dla nie­go za­da­nie; tam lu­dzie, któ­rzy mają nad nim wła­dzę, wy­da­ją po­le­ce­nia. Głów­nym obo­wiąz­kiem Le­we­go jest prze­słu­chi­wa­nie więź­niów. Ra­zem z Pra­wym wcho­dzą do cu­dzych snów, by wy­cią­gać z nich in­for­ma­cje. Ale prze­słu­chu­jąc, moż­na cza­sem do­wie­dzieć się za dużo...


  Lewy chce się obu­dzić, bo ile moż­na śnić? Jed­nak dla nie­go prze­bu­dze­nie nie jest pro­stą spra­wą; zo­stał wcią­gnię­ty w in­try­gę pia­sko­śnią­cych, któ­rzy za wszel­ką cenę chcą prze­dłu­żyć jego sen i są go­to­wi po­świę­cić wszyst­ko, by­le­by tyl­ko się nie obu­dził. Mają w tym swój cel...


  Mar­cin Or­lik: KSIĘ­GA STU­DENC­KA


  Nie bez przy­czy­ny mówi się o tym, że stu­dia to ma­gicz­ny okres w ży­ciu czło­wie­ka. Prze­ko­nu­ją się o tym na wła­snej skó­rze dwaj stu­den­ci, kie­dy to z głę­bin nie­zna­nych czło­wie­ko­wi na pa­do­le ziem­skim po­ja­wia się Pan Baj­zel­haus, obec­no­ścią swą czy­niąc po­rzą­dek w miesz­ka­niu stu­denc­kim, co jest ab­so­lut­nie nie do przy­ję­cia. A to do­pie­ro po­czą­tek stu­diów! Jak więc so­bie na nich po­ra­dzić? Z po­mo­cą przy­cho­dzi Va­de­me­cum Stu­den­ta, obo­wiąz­ko­wa lek­tu­ra każ­de­go pierw­szo­rocz­nia­ka, po­ma­ga­ją­ca od­na­leźć się w wy­so­ko­pro­cen­to­wej at­mos­fe­rze stu­diów. Dzię­ki tej książ­ce stu­den­ci do­wie­dzą się, jak po­ra­dzić so­bie z są­siad­ką z dołu, jak prze­żyć w noc ży­wych kse­ro­ko­pia­rek i dla­cze­go war­to iść na naj­nud­niej­szy wy­kład świa­ta. Od­kry­ją też praw­dzi­wą war­tość uczel­nia­ne­go pa­pie­ru to­a­le­to­we­go i mrocz­ne skut­ki pod­kra­da­nia sza­re­go zło­ta z uni­wer­sy­tec­kich to­a­let. Va­de­me­cum, nie­ste­ty, nie za­wsze może przyjść z po­mo­cą i nie­raz stu­den­ci będą mu­sie­li po­le­gać na wła­snym... spi­ry­cie. Czy so­bie po­ra­dzą? Od­po­wiedź znaj­dzie­cie w pierw­szym to­mie Księ­gi Stu­denc­kiej.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: SZU­JE, MĄ­TWY I STRA­CEŃ­CY


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no.


  Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: MÓJ PRY­WAT­NY DE­MON


  Chi­ca­go, 1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta... Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny, ja­kie­go jesz­cze nie było.


  An­drzej W. Sa­wic­ki: KOL­CE W KWIA­TACH


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć.


  Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


  Ma­rek Hemr­ling: PIL­LON I SY­NO­WIE


  Re­gu­ły gry zo­sta­ły usta­lo­ne daw­no temu przez za­ło­ży­cie­la fir­my – Do­mi­ni­ka Pil­lo­na. Te­sta­ment okre­ślał je bar­dzo pre­cy­zyj­nie. Pil­lon i sy­no­wie. Jego sy­no­wie. Nie­któ­rzy już ode­szli, nie­któ­rzy jesz­cze się nie uro­dzi­li, cze­ka­jąc spo­koj­nie na swo­ją szan­sę w bez­piecz­nych ob­ję­ciach ni­skich tem­pe­ra­tur. Fi­lip jest po pro­stu jed­nym z nich – młod­szym Pil­lo­nem, Pil­lo­nem w fa­zie szko­le­nia. Wy­cho­wa­ny przez za­stęp­czą mat­kę, pod czuj­ną, choć dys­kret­ną opie­ką star­szych bra­ci, nie ma jesz­cze po­ję­cia, jaka go cze­ka przy­szłość. Wszyst­ko w swo­im cza­sie.


  Jego bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce nie żyją od po­nad wie­ku. Za­ło­żo­na przez ojca fir­ma wciąż ma nie­złe no­to­wa­nia. Ży­cie bez zbęd­nej fi­lo­zo­fii to­czy się nor­mal­nym ryt­mem. Bra­cia trzy­ma­ją rękę na pul­sie. Dba­ją o wła­sny in­te­res, re­ali­zu­jąc przy oka­zji te­sta­ment Do­mi­ni­ka Pil­lo­na.


  Tym­cza­sem Ła­god­ny Ol­brzym wciąż drze­mał ukry­ty w cie­niu Do­mi­nium...


  Emma Po­pik: TRZE­CI CY­CEK


  A gdy­byś pew­ne­go dnia się obu­dził i wy­ma­cał z przo­du pier­si, któ­re wy­ro­sły nocą – to co byś zro­bił? Skut­ki tego nie­sa­mo­wi­te­go od­kry­cia za­wio­dły bo­ha­te­ra (bo­ha­ter­kę?) opo­wia­da­nia Trze­ci cy­cek w głę­bię pod­zie­mi i nie­zna­nej do­tąd sek­su­al­no­ści, oraz do­pro­wa­dzi­ły do zro­zu­mie­nia wła­snych od­czuć i po­ję­cia roz­mia­rów zbrod­ni, któ­rej stał się ofia­rą.


  Ty­tu­ło­wy Trze­ci cy­cek roz­po­czy­na tom, na któ­ry skła­da się sie­dem in­try­gu­ją­cych i przej­mu­ją­cych opo­wie­ści. Kwe­stie płci, wol­nej woli, prze­zna­cze­nia, ra­to­wa­nia ludz­ko­ści przed kno­wa­nia­mi służb i ty­ra­nią sys­te­mu, wal­ki o wła­sną toż­sa­mość, ma­rze­nia, mi­łość, pra­wo do wy­bo­ru, re­la­cje mię­dzy czło­wie­kiem a sztucz­ną in­te­li­gen­cją. Oto te­ma­ty, któ­re au­tor­ka po­ru­sza z od­wa­gą, mą­dro­ścią oraz nie­by­wa­łą wprost em­pa­tią, wni­ka­jąc w du­sze ko­bie­ty, męż­czy­zny, ro­bo­ta.


  Emma Po­pik: WY­WIAD Z BO­GIEM


  Kim jest czło­wiek na­zy­wa­ny przez pro­sty lud bo­giem? Po­dob­no two­rzy nowe byty – a to wszak ro­bo­ta bo­gów. Ale czy jest waż­niej­szy od wpły­wo­we­go dzien­ni­ka­rza, któ­ry rów­nież po­sia­da bo­ską moc? Może wy­wyż­szać lu­dzi swo­imi ar­ty­ku­ła­mi lub strą­cać ich w nie­byt nie­sła­wy byle po­mó­wie­niem. Spo­tka­niu tej dwój­ki po­świę­co­ne jest ty­tu­ło­we opo­wia­da­nie.


  Bo­ha­te­ro­wie po­zo­sta­łych, po­dej­mu­jąc de­cy­zje, wy­ko­nu­jąc swo­ją pra­cę, wy­peł­nia­jąc mi­sje lub roz­ka­zy, mają wpływ na całe mia­sta, kra­je, a na­wet pla­ne­ty. Albo in­tym­niej – od­mie­nia­ją los jed­ne­go czło­wiek, jed­nej mi­ło­ści...


  Bo­go­wie są jak lu­dzie: le­ni­wi, sko­rzy do wy­bu­chów gnie­wu, ocze­ku­ją za­pła­ty i su­te­go po­czę­stun­ku. I czy­nią cuda. Lu­dzie są jak bo­go­wie: wszech­moc­ni, nio­są śmierć, de­cy­du­ją o ży­ciu, ma­rze­niach i wspo­mnie­niach in­nych. Lecz wciąż po­zo­sta­ją ludź­mi – ułom­ny­mi, po­peł­nia­ją­cy­mi błę­dy, a za­ra­zem wspa­nia­ły­mi, skłon­ny­mi do po­świę­ceń, ko­cha­ją­cy­mi ży­cie, łak­ną­cy­mi cie­pła dru­gie­go czło­wie­ka. Bo wszyst­ko moż­na za­po­mnieć, prócz mi­ło­ści i tę­sk­no­ty.


  Emma Po­pik: NA ZA­WSZE PIĘK­NIE I MŁO­DZI


  Ofia­ro­wu­je­my czy­tel­ni­kom spraw­dzo­ną hard sf. Pre­zen­to­wa­ne opo­wia­da­nia – ostre, zna­czą­ce i nie­zmien­nie cie­ka­we – uka­zy­wa­ły się dru­kiem w Fan­ta­sty­ce, No­wej Fan­ta­sty­ce, Scien­ce Fic­tion, Fan­ta­sy and Hor­ror oraz w osob­nych wy­da­niach książ­ko­wych; wśród nich Mistrz – uzna­ny za jed­no ze stu naj­lep­szych pol­skich opo­wia­dań. Ze­bra­li­śmy je ra­zem i wie­rzy­my, że tą li­te­rac­ką ucztą za­do­wo­li­my za­rów­no wy­ra­fi­no­wa­nych sma­ko­szy, jak czy­tel­ni­ków lu­bią­cych po pro­stu do­brą, „mę­ska” pro­zę, peł­ną ak­cji, przy­gód, moc­nych scen, ale nie­po­zba­wio­ną re­flek­sji.


  Mi­strzy­ni Ma­łej Apo­ka­lip­sy pro­wa­dzi czy­tel­ni­ka do dzi­kich dziel­nic, gdzie rzą­dzi zde­ge­ne­ro­wa­na tech­ni­ka, cią­gnie go w pod­zie­mia kry­ją­ce gi­gan­tycz­ne ze­spo­ły ma­szyn, zam­ka go wraz z nimi w domu, a po­tem wie­dzie do Ter­mi­na­lu, skąd za­miast do raju obie­ca­ne­go tra­fia do ludz­kie­go pie­kła.


  Szo­ku­ją­ce wy­da­rze­nia, nowe świa­ty i fa­scy­nu­ją­ce po­my­sły – oto re­cep­ta na do­sko­na­łe opo­wia­da­nia.


  Emma Po­pik: WI­GI­LIA SZA­TA­NA


  Ko­lej­ny re­we­la­cyj­ny zbiór Emmy Po­pik to sma­ko­wi­ty ką­sek dla pa­sjo­na­tów do­brej fan­ta­stycz­nej pro­zy i moc­nej hard sf, wgry­za­ją­cej się w mózg i prze­pa­la­ją­cej trze­wia.


  Tym ra­zem au­tor­ka wpro­wa­dza nas w świat, któ­ry zo­sta­nie zba­wio­ny przez... Sza­ta­na. Chcesz ta­kiej apo­ka­lip­sy, ta­kie­go koń­ca i no­we­go po­cząt­ku? Nie chcesz? A je­że­li żad­na inna wyż­sza siła się nie kwa­pi? Je­że­li Opatrz­ność od­wró­ci­ła się od świa­ta i ludz­ko­ści?


  Coś dla czy­tel­ni­ków o sta­lo­wych ner­wach. Wi­gi­lia Sza­ta­na to ko­lek­cja przej­mu­ją­cych, moc­nych opo­wia­dań o upad­ku cy­wi­li­za­cji, sła­bo­ści i błę­dach czło­wie­ka, o zbrod­niach, któ­re po­peł­nia na naj­bliż­szych oraz na ota­cza­ją­cym go świe­cie. Cie­bie to nie do­ty­czy? Więc le­piej przej­rzyj się w lu­strze, ge­niu­szu. Kto od­da­je wła­sne dzie­ci do domu dla nie­peł­no­war­to­ścio­we­go ma­te­ria­łu ludz­kie­go? Kto ka­zał przy­ro­dę Za­pa­ko­wać w pu­deł­ko i bez­względ­nie ją kon­tro­lu­je, tym sa­mym uśmier­ca­jąc wła­sny ga­tu­nek? Kto po­zwa­la wy­zy­ski­wać się róż­nym cwa­nia­kom, na­zy­wa­ją­cych uczu­cia Ze­spo­łem nie­przy­sto­so­wa­nia spo­łecz­ne­go? Kto daje się otu­ma­niać ban­kie­rom, ma­szy­nom, sys­te­mom, urzę­dom, kto wie­rzy w boga wiecz­nych pro­mo­cji? Nie wiesz? A może po pro­stu nie lu­bisz Kło­po­tli­wych py­tań, pod­wa­ża­ją­cych obo­wią­zu­ją­ce pra­wo i na­ukę.


  Uspa­ka­ja­jąc wła­sne su­mie­nie, za­pew­niasz, że świat ni­g­dy nie bę­dzie tak wy­glą­dał. No to ro­zej­rzyj się wo­ko­ło...


  Piotr Mrok: OLIM­PIA­DA SZA­LEŃ­CÓW


  Ro­zej­rzyj się. Olim­pia­da trwa. Mu­sisz zde­cy­do­wać, czy weź­miesz udział, czy tyl­ko ki­bi­cu­jesz? Może po­gnasz uli­ca­mi mia­sta w sza­leń­czym ma­ra­to­nie, ści­ga­ny przez fu­trza­ka o men­tal­no­ści Świę­tej In­kwi­zy­cji? Lu­bisz strze­lać do fa­szy­stów? Świet­nie, mamy dla Cie­bie od­po­wied­nią dys­cy­pli­nę. A może wy­pad na Ka­pi­tol z wi­zy­tą w ba­ra­ku, par­don, u Ba­rac­ka? Je­śli masz dzie­ci, nie czy­taj tek­stu Ju­nior i ośmiu gniew­nych. Le­piej żyć w nie­świa­do­mo­ści. A jak nie masz, to od nie­go za­cznij, ko­niecz­nie.


  UWA­GA! Oso­bom po­zba­wio­nym dy­stan­su do świa­ta i do sie­bie po lek­tu­rze Olim­pia­dy sza­leń­ców może się po­gor­szyć. Pa­mię­taj­cie, ostrze­ga­li­śmy. A wszyst­kim ra­do­snym wa­ria­tom ży­czy­my do­brej za­ba­wy.


  Piotr Mrok: LU­BEL­SKA MA­SA­KRA KO­TEM PO­DWÓR­KO­WYM


  Da­riusz jest na­sto­let­nim pi­sa­rzem. Ma gło­wę peł­ną ma­rzeń, ale też kom­plek­sów. Spo­tka­nie z bra­tem w jed­nej z lu­bel­skich ka­wiar­ni sta­je się dla nie­go po­cząt­kiem obłęd­nej przy­go­dy. Oczy­wi­ście gra idzie o mi­łość, bo o cóż in­ne­go war­to wal­czyć? Na dro­dze chło­pa­ka sta­je za­kon­ni­ca i wiel­ki gość w bia­łym ka­pe­lu­szu, przy któ­rym Kuba Roz­pru­wacz to nie­win­na pen­sjo­nar­ka. Da­rek otrzy­mu­je od ta­jem­ni­czej pary pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia. Roz­ró­ba ma sze­ro­ki za­sięg. W spra­wę za­mie­sza­ni są fa­szy­ści, elfy, agen­ci służb, zom­bie, cen­tau­ry, mło­do­cia­ni cza­ro­dzie­je, fa­na­ty­cy re­li­gij­ni i wie­lu in­nych. A że na woj­nie i w mi­ło­ści wszyst­kie chwy­ty do­zwo­lo­ne, wol­no uży­wać na­wet ko­tów. Acz po­tem moż­na ża­ło­wać.


  Da­rek w swo­ich li­te­rac­kich fan­ta­zjach, za­wsze zdo­by­wa uko­cha­ną Ba­się i trium­fu­je nad znie­na­wi­dzo­nym na­uczy­cie­lem. Czy bę­dzie jed­nak umiał sta­wić czo­ła swo­im lę­kom, prze­mie­rza­jąc wraz z ban­dą od­mień­ców iście kaf­kow­ski świat, gdzie trze­ba za­bi­jać, by prze­trwać, i wciąż od nowa uni­kać śmier­ci?


  Czy­tel­ni­ku, je­że­li wie­rzysz w swo­je po­czu­cie hu­mo­ru, czy­taj i daj po­sta­ciom tej nie­zwy­kłej, sza­lo­nej po­wie­ści szan­sę na lep­sze ży­cie.


  Ka­ta­rzy­na Ko­wa­lew­ska: PI­JA­NY SKRY­BA


  Ma­ciej, Syl­wek i Ma­rio kon­tra bar­dzo źli lu­dzie.


  By­cie Mać­kiem to ła­twi­zna. Wy­star­czy żyć ze spad­ku, mieć do­brze zbu­do­wa­ne­go kum­pla, wra­cać do domu nad ra­nem i pod­ry­wać dziew­czy­ny o dziw­nym gło­sie. Aha, i wy­piąć się na ro­dzi­nę. Lecz gdzieś w środ­ku im­pre­zy, gdzieś mię­dzy Brze­ską a Tar­go­wą, ktoś robi Mać­ko­wi kuku, ktoś okra­da jego miesz­ka­nie, ktoś zo­sta­wia mu list. A to do­pie­ro po­czą­tek kło­po­tów.


  Wyj­ście z ta­ra­pa­tów ma za­pew­nić ma­kie­ta, la­ty­no­ska cór­ka pol­skie­go Ame­ry­ka­ni­na i po­dróż do prze­szło­ści. Kto wy­gra bi­twę na kury? Co skry­wa pu­deł­ko od prze­kup­ki ze Zgie­rza? Co łą­czy punk roc­ka z woj­skiem pol­skim? Kim jest czło­wiek w gu­mo­fil­cach? Jak klą­twa vo­odoo dzia­ła na od­le­głość? Co moż­na ukryć w mę­skich spodniach?


  Na te i inne py­ta­nia od­po­wie Ma­ciek i jego eki­pa ko­mor­ni­ków. W sza­lo­nej po­wie­ści, peł­nej cię­te­go hu­mo­ru, dziw­nych przy­pad­ków i na­głych zwro­tów ak­cji. Spró­buj się nie ro­ze­śmiać!


  
    Przypisy


    1 Tekst pio­sen­ki ze­spo­łu Ram­m­ste­in: Asche zu Asche.
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